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Trzydzieści czapek zaruszało się w tej chwili na po­
ważnych rozumach miasteczka, a był to znak powszechne­
go niezadowolenia. W  opowieści „głupiej Marysi* było ty­
le romantyki, tyle barwy poetycznej, że trudno było zi­
mnym, miejskim rozumem uznać to wszystko za prawdę. O- 
sobliwie niepodobny do prawdy zdawał im się sposob, ja­
kim rodzona matka pozbywała się własnego dziecięcia.

— Głupiaś! zawołał jeden z mieszczan — myślisz, 
że miasto twoim baśniom uwierzy, tak jak wierzą chłopi, 
którym różne czary rozdajesz. Mieszczanie to nie chłopi, 
mospanie, są to ludzie, co coś w świecie widzieli. Na 
dwadzieścia mil w obwodzie znani, mospanie, jesteśmy po 
wszystkich jarmarkach, a ty chcesz nas w pole wyprowa- 
wadzić.

— Tak tak, wołali wszyscy, — głupiaś Marysiu, 
ałupiaś!... brakuje ci klepki w głowie i kwita!..

I  w rzeczy samej było kwita, bo Marysia odeszła, 
a  w głowach szanownych mieszczan zostało się najwyra­
źniejsze zero. Spojrzeli po sobie mieszczanie i przekonali 
się, że ubóstwo ich wiedzy było okropne. Krytyczny ich 
rozum odrzucił poetyczne Marysi opowiadanie, a prawdy 
nie wiedział. Kowal powrócił wprawdzie z powierzonej mu 
misyij z guzami, ale zamiast dokładnego raportu, przyniósł 
do zgromadzenia szeroką skargę na zawlokę Szpigla, któ­
ry targnąwszy się na sakrosanktą posła osobę, targnął się 
na zwyczaj narodowy. Do tego zaproponował, aby szano­
wna gmina wybity na jego ciele guz, jako guz wybity na
ciele gminnem uważać raczyła—

Zatrwożył gminę taki casus juris, i już poczęto pro 
i contra przemawiać, gdy kuśnierz Tomasz wszedł do izby 
obradnej. Wszystkich oczy i uszy zwróciły się na niego, 
a skargę kowala odesłano tymczasem do wydziału.

Pojawdenie się kuśnierza uczczono powszechnem mil­
czeniem, a widać było po nosach n a p rz ó d  wysuniętych, 
po zaNżonych spokojnie w tył rękach, po astacli na pół o­

twartych, a mianowicie po spokoju siwych czapek bara­
nich, że kuśnierza z nadzwyczajnym słuchano ferworem, i 
że jego słowem unanimiter wierzono.

A było też co słuchać, i było też czemu wierzyć, 
bo kum Tomasz miał szczególny dar opowiadania, a cho­
ciaż już niemal godzinę nieustannie opowiadał, zgromadze­
nie jednak dotąd o niezem jeszcze nie wiedziało.

— To tego wreszcie — opowiadał rzecz kuśnierz — 
przeprosiwszy Boga i ludzi, ten Szpigel jest wielki bezbo­
żnik. Alboż to tego godzi się sławetnemu naszemu mie- 
szczanowi, kumowi Białkiewiczowi wyrządzić taki despeht?. 
i w obliczu Boga i ludzi, w dzień jasny a w samą wilią 
św. Piotra i Pawła, najprzód nabić takiego guza, a potem 
to tego rzucić niesłychaną kalumnię.... jakoby ktoś z jego 
rodu miał kraść wieprze i konie?... To tego ten Szpigel, 
zawłoka jakiś, eo tu dopiero w pierze porósł, a teraz z 
mieszczan się natrząsa... jest to człowiek bezbożny, a na­
wet mówią że luter czy kalwin, dosyć że heretyk. 
Pan Bialkiewicz przychodzi do niego jak do człowieka, 
pięknie, z Bogiem, a ten hałaburdnik nuż do niego!., nuż 
krzyczeć, nuż w ziobro, raz, drugi, trzeci — aż tu się 
patrzę — leci przez drzwi siwa czapka barania, a za czap­
ką — niewierzylem oczom — ale to tego było prawda — 
wyleciał pan Bialkiewicz. Widząc to tego, że się na ta ­
kie despekta zanosi, pomyślałem sobie : „Głupiś Szpiglu! 
złapałeś kowala ale z kuśnierzem ci się nie uda, o nie, 
nie!... Ma on rozum, bracie, lepszy od twego.” I tak  od­
szedłem niby ja to tego do kowala nie należę, i tylko so­
bie przez dziedziniec przechodzę. Wstąpiłem po drodze 
do kuchni, ale do nikogo ani mrumru nie rzekłem. I tak 
wyszedłem sobie znowu na podwórze, w tern widzę w rogu 
sążnistego chłopa w jakiejś fcarazyi, jakiej świat i{ korona 
polska nie widziała! Znam się bo na sukmanach, i wiem, 
że to czasem wielcy panowie lubią z człowieka dziwactwo 
zrobić, ale takiej kierei czy karazyi jeszcze nigdy nie wi­
działem... To tego ujrzawszy takiego człowieka, pomyślałem 
sobie w duchu: Wżdy to nie ludojad przecież, a jeź li jest 
stworzony na obraz bożki, to też z katolikiem uczciwie 
pomówi.* Tak to myślałem sobie, a zbliżywszy się rze­
kłem :

— Niech będzie pochwalony!
A  on na to :
— Wo wiki wików!

Og-łoszenia wszelkiego 
rodzaju  przyjm ują sią  za 
opJarą od w iersza pis­
mem pełyt w p rzedz ia ł­
ce za jednorazow e um ie­
szcze n ie  po 3  k r., za na 
ftep - p o i  ,  k r. i za do 
p la te  10 kr. atepl. zakaż- 
dorazow e um ieszczenie.

Bióro expedycyi w  księ 
g-arui H. W. Kallenbacha
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Hm, pomyślałem sobie: Tomaszu, to nie z kunami 
sprawa, ale z białym niedźwiedziem.... Ale koniec końcem 
poznałem przecież, że je s t chrześcianin, chociaż nie najle­
pszej próby. W ięc to tego mówiłem z Dim d a le j :

— A co to  W aszeć do nas zagościli ? — A wo­
źnica kiwnął głową i m ruknął pod no sem :

—  Aha — do w as!
— A jaka tam droga ? zapytałem znowu.
— A ne zła, m ruknął znowu i ustał.
Po chwili mówiłem znowu do niego;
— Mieliście deszcz na drodze ?
— A t tak , jak  buwało! odpowiedział.
A j a  na t o :
— Mniejsza deszcz to tego, jeźli tylko droga nie da­

leka !
— A h a , odburknął mi tylko.
-i- To mi to  deszcz panie, zacząłem znowu; kiedy to 

kilka dni, tydzień, dw a tygodnie leje, a  człek to tego w 
podróży.

—  A, t a k ! przemówił znowu.
—  Pom yślałem  sobie w d u c h u : Trudnać spraw a To­

m aszu , z tego lisa ani czapki nie wykroi !... I  tak  mówiąc 
prawdę, gadałem z nim niemal godzinę, a z przeprosze­
niem Boga i ludzi jak  głupi przyszedłem , takbym  też i 
głupi wyszedł, gdyby duch święty nie był się nademną zli­
tow ał. A le  Boże odpuść mi grzechy, że tak  mówię, bo też 
w  pierwszej chwili nawet m yślałem , że to tego ten duch, 
co to pod kazalnicą w kościele się znajduje,- na świat wy­
leciał. Podobniusiuteńki jak  dwde krople wody, zleciał z o- 
kna od Szpigla, i z wielkim krzykiem usiadł na moim kar­
ku, mówię na karku, bo są źli ludzie, co m yślą, ż e ja  gar­
baty . I  gdy to pierzaste stworzenie siadło na moim karku, 
j a  się przestraszył., w tem  wyleciała od Szpigla jakaś pani 
m łoda i ładna, a za nią jak iś  pan d łu g i, chudy i siwy, a 
za  tym panem jakiś drugi pan ze zlotemi guzikam i, a za 
tym  wyszedł znowu z srebrnem i guzikami, dalej z cynowe- 
mi, z żelaznemi, aż nareszcie wyleciał mały chłopiec, k tó­
ry  zam iast guzików miał pętelki z czerwonych wstążek.....
potem  jeszcze w oknie widziałem kilka tw arzy chudych i 
pełnych, i Bóg wie, cobym jeszcze byl obaczyl, gdyby pie­
rzasty  mój p tak  nie był mnie potężnie w ucho dzióbnął, 
tak , ażem  krzyknąć musiał. Zdjęto to tego ze mnie to stwo­
rzenie puchaste, pan coś do mnie przemówił, ale niewiem 
co, bo zdaje mi się, albom dobrze nie słyszał, albom wca­
le nierozumiał- Pani nawet roześm iała się do mnie, czy ze 
m nie , bo już  tego dobrze niepamiętam... a że te raz  w ła­
śnie wychodzącego ze drzwi Szpigla ujrzałem , pomyślałem 
sobie: Tomaszu, dopełniłeś swego obowiązku, a teraz pora 
właśnie abyś zmykał.

D ługi czas panowała jeszcze głuęha cisza w szano- 
wnem zgromadzeniu, chociaż kuśnierz dawmo już był swo­
je  opowiadanie zakończył. Tyle bowiem obrazów, ty le na-

gm atwanej treści przemknęło po białych baranich czapkach, 
że sławetne miasteczka rozum y nie wiedziały dotąd , czyli 
co wiedzą, czyli jak  przedtem  w grubej są  niewiadomości. 
Okazało się jednak po chwili nam ysłu , że cala kuśnierza 
perora przem knęła po baranich czapkach, jak przez wiotką 
trzcinę przem yka w iatr-rozpustnik nie zostawiwszy na niej 
ani śladu.

Żałowano już powszechnie, że poetyczną opowieść g łu­
piej M arysi, w której przecie coś historycznego wątku by­
ło , tak  niemiłosiernie odrzucono, a natom iast nic się nie 
dowiedziano. A  że już słonko boże zachodzić poczęło, a  
nawet i na Aee zadzwoniono, szanowne zgromadzenie zdją- 
wszy czapki i odmawiając «anioł pański” ku domom swo­
im się rozeszło.

Tymczasem oberżysta Szpigel stracił zupełnie głowę. 
Biegał, krzyczał, to z polska, to z niemiecka, łaził jak  m aj­
tek  po d rab in ie , zrzucał siano i słomę, m ierzał owies, ła ­
pał gęsi, kaczki, kury i koguty, a pisk, krzyk i hałas roz­
chodził się po calem miasteczku. N a dom iar jego kłopotu, 
(zarobkowicze nazywają szczęście swoje kłopotem ) już o 
samym zmroku zatoczyła się na dziedziniec jakaś przedpo­
topowa taradajka , a dwóch gości zażądało pokoju. W ielką 
miał pokusę pan Szpigel pytającem u się w odpowiedź n a­
bić g u z a , jakto  kowalowi był uczyn ił, jednak chęć zysku 
powstrzymała jego kułak w kieszeni. A le o pokój trudna 
była rada. P o  długim namyśle zakonkludował, że jeden z 
gości może się w jego izbie en familie um ieścić, drugiemu 
jednak pozostaje tylko komórka na stry ch u , k tó ra  w tej 
chwili tę  m iała niedogodność, że w niej sufitu nie było. 
Zgodzili się na to podróżni, i rozebrali między sobą role 
swoje.

Pan Szpigel z a ta rł r ę c e , posunął myckę na bakier, 
i jakby wielkiego dokonał dzieła, poszedł wreszcie na mi­
ły po pracy odpoczynek, który odbyć się mial w gronie 
dziewięciorga pyzatych i krzykliwych dziatek.

Państw o sześciokonnej karety  siedziało w głównym, 
pięciołokciowym sa lon ie , i pili właśnie herbatę. Sądząc z 
przyboru h erb a ty , możnaby w nosić, ^e przybyli gdzieś z 
kraju  herbaty, a jeżeli nie z Chin, to przynajmniej z sąsie­
dniego im państwa.

W  dużym krześle siedzał p rosty , jakby kij połknął, 
jakiś chudy , łysy s ta ru sze k , i żnł wonne paste lki. O- 
bok niego podparła się na ręku jakaś młoda śliczna kobie­
ta , patrząc czasami na niego okiem pełnem kokieterii. Z 
drugiej strony rozpierała się jakaś g) ubo-płaska figura ro ­
dzaju męskiego,i zajadała z wielkim ferworem smaczne szpiglo- 
wskie kaczki. Chudy staruszek trzym ał na ręku papugę i wpa­
tryw ał się z rozkoszą w jej ruchy głupkowate. Szczebiotała 
mu ona coś do lewego ucha, a  nawet okazywała zazdrość, 
jeżeli siedząca obok młoda kobieta to samo do prawego 
ucha uczynic chciała. Staruszek cieszył się tą  emulacją
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najdroższych sobie is to t , a. w szczęściu swojem nawet nie 
wiedział, na k tórą stronę m iał się przychylić.

Na jego szczęście pifzyszła służąca, i odwołała panią. 
M łoda kobieta rzuciła okiem na swoją tow arzyszkę, a f a ­
lując staruszka w głowę rzekła;

—  Je  vous quitterais monsieur pour un moment.
—  Avec qui resterai - je  ma chere? zapytał się smu­

tno towarzysz.
— Avec Cacado!
— B ień , bien , zaśmiał się staruszek , hatez-vous de 

la  rem placer!
Przyszedłszy do swego pokoju, zamknęła drzwi i za. 

pytała się, służącej;
   W ięc widziałaś go dobrze? A  drugi był bronet?

0zy  przyjechał w ładnym ekwipażu? ma ładne konie, i wie­
le ludzi, a jaka liberja?

— Och Jejmość, odpowiedziała służąca, wszystkiego 
tego niewidziałam. Jakaś potargana bryczka, w jakiejby 
panna służąca jechać nie chciała — szkapy gdzieś najęte, 
furm an w guni, a  drugi pan, to coś niby jak ekonom.

— O mon Dieu! krzyknęła pani, tego potrzeba było 
je szc ze !... S łuchaj A nusiu, ten ot bilecik... czekaj... za­
nieś do panicza, ale tak , żeby oberżysta aDi n ikt z ludzi 
nie wiedział. Rozumiesz mnie —  aby nikt nie wiedział....

Zręczna subretka wypełniła rozkaz pani, a w kilka mi­
n u t potem , czytał podróżny roztasowany między dziewię­
ciorgiem Szpiglątek następujące słow a:

»C her fre re . ”

« Je  vous em brasse  rnille fo is , a  jeźli tego w tej 
chwili uczynić nie mogę, je s t to  tylko przyczyną de m a  

no a t  d ie  s itu a tio n ■ Jestem  tutaj incogn ito  m on ch er , a  jako 
b ra t rozsądny, uznasz potrzebę powstrzymania zbytniej 
czułości. Jeźli jednak twoja tu a le ta  na to  zezwoli, to m o­
żesz pod jakim pozorem wymknąć się na kilka chwil z 
swojej kw atery, i roałemi schodkami przyjść do mego po­

koju. \ó tr e  soeu f.

C. B.
P . S . A propos tualety, uprzedzam cię, że cię może 

kom uś obcemu przedstawię.

K azim ierz p rzeczyta ł kartkę kilka razy, i chciał 
czem prędzej biegnąć do Roberta, któiy ulokował się w po­
koju bez sufitu, ale rozważywszy tajemniczy swojej siostry 
stosunek, przedsięwziął sam pierwej w tak  niespodzianem 
zdarzeniu się rozpatrzyć. W ziął czarny tużurek i pod 
pozorem przechadzki wymknął się z pomiędzy Szpiglątek.

Ujrzawszy siostrę chciał się rozczulony b ra t rzucić 
w je j objęcia, ale wstrzymany nadstawioną ręką, poprzestał 
na dwukrotnem cmoknięciu w powietrze.

— O jakżeś ty  zrubaszniał mon cher, przemówiła sio­
stra , chciałeś mnie zadusić twemi uściskami, abyś był je- j 
dynym spadkobiercą..

—  D la Boga, czy um arł? krzyknął przestraszony
Kazimierz.

— Umarł, ozwał się przerażający głos z przyległe­
go pokoju.

Kazim ierz spojrzał na sio strę ,k tó ra  zbladła jak chu­
stka  — nogi się pod nim zachwiały.

—  Przeklęty K ak ad o ! zawołała po chwili przycho­
dząc do siebie —  ach to Kakado, papuga pułkownika.

N astąp iła chwila m ilczenia; głos papugi nasunął o- 
bojgom dziwaczne myśli:

—  Muszę ci w kilku słowach wytłumaczyć moje o- 
becne położenie. Pułkownik który mnie tu taj swoim ekwi- 
pażem odwiózł, jest moim narzeczonym. Za kilka tygodni 
weźmiemy ze sobą ślub. A  że mnie szalenie kocha, wy­
mogłam na nim, że tu  zemną przyjechał i obiecał, jeź li 
mu się położenie spodoba, spłacić długi z naszego m ająt­
ku, i sam w nim osiąść. \óus etes si discret, mon frere, i 
rozważysz najprzód, że to  jest krok poświęcenia z mojej 
strony, że do szkandału familijnego nie przyjdzie, bo już- 
ciż dla starego grzyba nie mam wielkiego a fe k tu ; a po- 
wtóre, że i pułkownik czyni wielkie poświęcenie, jeźli pła­
ci za m ajątek więcej, niżeli on w art jest. II fa u t avoir de  

la reconaissance z naszej strony, a jako prawnik uznasz 
za rzecz słuszną, że ten co płaci jest właścicielem. D late­
go, spodziewam się po tobie, że podpiszesz cesyą wszelkich 
preten8yi na moją osobę... tym tylko sposobem możemy 
uratować dóm nasz i majątek rodzinny...

—- Z całego serca — zawołał Kazimierz, który w 
tej chwili zapomniał, że jest prawnikiem. Myśl bowiem sio­
stry  zdawała mu się bardzo zbawienną. W idział on, że 
tylko stosunki majątkowe przyprowadziły ojca na brzeg 
urobu, i marzył, że wyklarowanie się takowych, może mu 
wrócić zdrowie i siły, a uszczęśliwionej rodzinie utrzym ać 
ukochanego ojca. To też przystał p a  projekt siostry.

Odniósłszy tak łatwe zwycięztwo nad bratem  nabra­
ła  Kamila odwagi, i dalej swoje plany rozwijać poczęła.

—  W idzę, że masz rozsądek, dla tego nie weźmiesz 
mi za złe, jeżeli cię zapytam, jakim ekwipażem przyjecha­

łe ś?
—  Ekwipażem ? wszak wiesz, że jesteśmy bankruci 

a  z kąd brałbym ekw ipaże? Najęliśmy z Robertem brycz­
kę.... a zapomniałem go o twoim przyjeździe uwiadomić.... 

pozwolisz że pójdę...
— Laissea le, mon cher — Byłobyto mai a propos, 

wprowadzać do pułkownika takiego człowieka; ot lepie, 
powiedzieć, że to twój sekretarz lub kam erdyner..

— Co mówisz Kamilo!... to mój przyjaciel, to mój...

— To mój... także przyjaciel, czyli wybawca, i chęt­
nie bym na ustroniu kilka chwil z nim pogadała. A le chciej 
zważyć nasze położenie. Ja  w W arszawie uchodziłam  za 
córkę Bóg wie jakiego m agnata, i jako taką wiezie mme
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te raz  pułkownik pan milionowy, k tóry  pod Kazanem ma 
półmiliona dusz.... a  my tu  chcemy prezentować przed mm 
takie figury d' une basse condition-..

—  Kamilo ty  ranisz mnie...
— Ab comme nous et.es sensiblel Mówię ci, że i ja 

najchętniejbym  go widzić chciała, ale la connenance, mo­
ja  przyszłość niepewna... trzeba do czasu grać rolę, ina­
czej zrobimy fiasco.... A le, ale o ekwipażu zapomniałam. 
T o je st najważniejsze. Jakże  cię teraz pułkownikowi przed­
stawię, a gdy on się dowie, żeś przyjechał budką żydow­

ską!....

— To bryczka, K am ilo !
— Bryczka, bryczka, dla czego nie faeton ? ...

—  Bo go nie mam.
— Oh, to prawdziwa ro zp acz! piękna familia! Ojciec 

bankrut, wierzyciele żydzi najordynarniejsi, b ra t na wózku 
ekonomskim... a  ja  mam zrobić dobrą p a r ty ę ! mam się 

za nich poświęcić....

—  Droga Kamilo...

—  A propos, a  jak  tam  twoja garderoba —  przy­

najmniej może się nie powstydzę....

  Kamilo! tylko przez wzgląd na ojca, który przez
ten krok twój może zdrowie odzyskać, słucham cię. Co do 
garderoby, wszak widzisz, że main cały tużurek.

  Cały prawda, ale nie zbyt wykwintny. Z resztą to
wieczór, i możesz go przeprosić, żeś w podróży. Zapewnie 
wyjedziesz ze świtem, to pułkownik i twego forszpanu nie 
będzie widział. Inaczej umarłabym ze wstydu.

(C. d. n.)

W czoraj dala mi te  kwiatki,
Co zrywała zemną w lesie,
Płyńcie kwiatki do jej chatki,
Czy was pozna i podniesie ?

Płyńcie, płyńcie lube kwiatki, 
W przód nim łódka mnie zaniesie, 
Gdy was ujrzy z okna chatki,
To was pozna i podniesie.

Przyszły kwiatki do ogródka,
Lecz ich dziewcze nie poznało ! 
Przyszła z falą znana łódka.
Lecz sternika jej nie stało ! —

J. c. z.

jm  su) i  m s t a ą .
Obrazek spćłczesny.

Ił.

Tam nagromadził wszystko, co mu mogło zapewnić do­
bre przyjęcie w • świecie kąpielow ym , który ma zawsze, 
jakby celną komorę, pewne grono m atek, ciotek, wujanek 
i stryjanek, które robią przegląd przybyszów, ażali ich po­
wierzchowność sukniowa nadaje im prawo wejścia w świat 
modny, i stanowi rękojmię ich lepszego pochodzenia, a tem 
większej wartości, im ściślej dochowana je st moda w wy­
borze lakierow anych butów, batystowych koszul, i kam a­
szów lub sztylpów żokejowych. Świat ten wyższy niby (za­
pewnie stosownie do prawideł fizyki, wedle których pęche­
rze pływają po wierzchu) żąda ostenta.cyi, żyje w ostenta- 
cyi i niestety! ginie w ostentacyi. Sm utna to  kolej ty lu  ro­
dzin naszych, których szczególni przedstawiciele, dzięki tej 
ostentacyi, jeżeli nie dali nurka gdzieś w węgierszczyznę lub 
tureczyznę, to  nędznie poginęli, zapomnieni, pogardzeni i 
wyśmiani, bo goli. P raw da, że takiem u na pocieszenie przy­
czepiają po śmierci, jak um arłem u kadzidło, frazes: „on u- 
miał żyć!”

Lecz dosyć morałów ! nim je  napisałem, wyżyłem z 
półtabakiery, a cóż dopiero dziać się musiało z czytelni­
kami moimi?

A  więc drugiego czerwca roku **** pańskiego przed 
samem południem zatoczy! się dwukonny kabryolet przed 
fronton łazienek lubieńskich, i wylazł z niego z pańską 
niedbałością pan Felix  Chroinacki, w trzewikach czarno 
lakierowaną skórą obszytych, szerokich czerwono - k rac ia­
stych szaraw arkach , w stalowego koloru puderm antlu, z 
lo rnetką, po brzuchu balansującą na centkowanej kamizelce 
a  la Napoleon. Kabryolet, świeżo odnowiony, połyskującą 
m ateryą wybity, z mnóstwem świecidełek, klam er, guzików 
j sprzączek, godnych pstrokatej myśli wylęgłej  w ufryzowanej 
głowie właściciela. P ara  kasztanow atych żydowskich angli­
ków, krótko trzymanych, często batogowanych, aby przecho­
dniom drzączkę nóg nieustannem trawersowaniem zamasko­
wać, kudłaty furman, i sążnisty na czas kąpielowy najęty 
lokaj, waliza z tyłu, skórzany tłomoczck z p rzo d u , włócz­
kowa poduszka i torba, pąsem podszyta burka, oto cały 
ex trak t materyałowej zaliczki, cała nadzieja przyszłych po­
wodzeń, całe mecum porto naszego bohatyra.

— He garęon! m ieszkanie! — zawołał głosem, którym  o 
ile  mógł tylko naśladował ten dumno arystokratyczno - im- 
pertynencki ton naszej młodzieży, gdy raczy przemawiać do 

niższego od siebie motłochu.
Na to zawołanie pojawił się jakiś starowina już w 

krótkim surducie z krótko strzyżonemi włosami, z byłego 
ekonoma w garsona przedzierzgnięty. Skłonił się nisko i
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dotknięciem ręki po niżej pańskich kolan powitał przy­
bysza.

— Gdzie Jaśn ie Pan każe?
—  W  domu piątrowym . ludzi zaprowadzić!,., a., po­

dać także księgę kąpielową.... czy słyszy?.... czy rozumie?.
S ta ry  ekonom w y b a łu szy ł Jeszcze więcej cebulowe oczy 

swoje, bo i nie wiedział o co rzecz idzie, i mniemał na 
praw dę, że nowy gość do kogoś trzeciego przemawia.

— No! jakże! podać mi spis osób kąpielowych.
— A! a — odrzekł zaimprowizowany garson, poskro- 

bał się w' rudą peruczkę, podkasał poły, i z zatluszczonej 
kieszeni rajtuzowej dobył całą pakę kwitków i rachunków’ 
lecz snać nie znalazł, bo po chwili odrzekł:

— Nie mam przy sobie, ale zaraz przyniosę Jaśnie 
P anu do stancyi.

W godzinę później siedział pan F elix  w obszernym 
pierwszopiętrowym pokoju i sylabizował spis osób ekonom- 
skiemi kulasami nabazgrany. Jeszcze dwudziestu nazwisk 
nie zdołał odcyfrować, gdy okazała się jakaś postać ufra- 
kowana, na k tórej karku prawie wjechał interim alny lokaj 
pana Felixa, i wrzasnął urzędowym głosem:

—  P an  Szpakowski!
— A  witaj kochany Felixie!
—  Józefie i ty  tu?
Uściskali się oba najserdeczniej. Pan F elix  przystąpił 

szybko do interim s-lokaja, i szepnął mu do ucha!
— Mówiłem Ci już , Janie, że anonsując sam wcho­

dzisz naprzód, a po tobie dopiero pan czy pani oddający 
wizytę.

— Kiedy bo to, proszę pana, jakoś nie pięknie, żeby 
ja  n ap rz ó d .........

  Osioł jesteś i kwita.
— J)obrze panie...
Nowo przybyły oglądał się tymczasem ciekawie po 

pokoju, i z pewną uwagą opatryw ał pootwierane walizy i do­
byte z nich stroje, flaszeczki i inne świecidełka.

Inw entarz effektow pana Felixa zrobiony szybko przez 
Szpakowskiego wypadł snać na korzyść naszego bohatera, 
bo się uśmiechnął, i czule spojrzał na szkolnego kolegę, a j  
w duszy pomyślał: Felix  porósł w pierze, można go będzie 
poskubać.

— Dawno nie widzieliśmy się, wyrzekł pan Felix.
—  Nie uwierzysz, jak  się cieszę twojem zdybaniem 

tak  niespodziewanem dla mnie, odrzekł Szpakowski. Ueez 
cóż tu  robisz?

—  Zwyczajnie przyjechałem do kąpiel.
— I ja  s ię  kąpię, bo mi dokuczają romatyzmy.
Skłam ał poczciwy Szpakosio. Ludzie jego rodzaju

żadnych nigdy nie m ają romatyzmów. On po prostu dowie­
dział się p rzypadk iem , że nasz bohater dostał zaliczkę 
wspomnianą, i że myśli do Lubienia przyjechać; reszty sp ry t­
ny prawnik domyślił się.

—  A przytem, mówił dalej tonem obojętnym; robię 
przegląd kieszeń i serc przybywających tu panien i wdów 
na wydaniu, aby w razie potrzeby ofiarować przyjaciołom 
moje dobre usługi. Jeżeli ci się na coś przydać mogę, ko­
chany Felixie, rozrządzaj mną, wszak wiesz, że ja  cię ko­
cham. Przyjaźu szkolna, to najsilniejsza p rzy jaźń ; dodał 
patetycznie, patrząc ciekawie na kubek, którego barwa i 
połysk na srebro patrzały.

— J a  też przed tobą żadnej niemam tajem nicy, i 
powiem ci otwarcie, że postanowiłem bezłomnie ożenić się. 
Cieszę się zatem podwójnie, że cię zdybałem, bo wierzę w 
twoją przyjaźń, i wiem ile mi możesz dopomódz. A  że ze­
chcesz nie w ątpię....

—  Najchętniej! przestrzegam cię tylko, że dotąd nie 
widzę tu  w Lubieniu żadnej stosownej dla ciebie partyi. 
Znam twoje słuszne wymagania.

Widzisz mój drogi! te  wymagania zmieniły się 
nieco.. J a  zeskromniałem mój poczciwcze. Powiedz mi więc, 
kto tu  bawi z osob, które mnie mogą interesować?

— Najprzód wymienię ci twoją znajomę pannę Julię 
Draniewską, jest tu  z m atką.

Widujesz ją?
—  P rzed chwilą odprowadzałem obydwie d > salonu.
—  To wybornie! powtarzam ci że zeskromniałem mo­

cno; zresztą, jak  sam mówisz, partya świetna nie pojawiła 
się dotąd, a  poató re  trzydzieści tysięcy także nie są do 
pogardzenia. T a tylko zachodzi trudność; że poznałem ją  
roku przeszłego jeszcze na kuligu i zbliżyłem się do n ie j , 
a  nawet wypaliłem coś podobnego do oświadczenia. Tym­
czasem zaskoczyła mnie, jak  wiesz, druga lepsza nadzie­
ja , bo było w perspektywie 300.000; polecieliśmy za nie­
mi na W ęgry, lecz się nam nie powiodło. W idziałem potem 
Juliję raz tylko w przejezdzie przez Szczawnicę, nie wiem 
tedy, czy nie je s t złej woli na m nie, i trzebaby to jakoś 
zgrabnie się wytłumaczyć.

—  Nic łatwiejszego, trzeba coś skłamać, a  toż prze­
cie potrafisz. J a  ci utoruję drogę, przebąknę coś o sprawie 
honorowej, dla której musiałeś jeździć za granicę, i wszyst­
ko pójdzie jak  z płatka. Radzę ci, byś nie wiele wycho­
dził, mało gdzie bywał; to cię zrobi więcej interessującym. 
Za to wieczorami dojeżdżać sobie będziemy do Lwowa, i 
odwetujesz sobie w kawiarni, a  powiadam ci, śliczną mamy 
tu teraz kawiarkę Terenię.

— Zrobię wszystko wedle twojej rady.
—  Apropos! czy już nie masz tabularnego m ajątku?
— I  owszem, Wyżniowa dolna na mnie zaintabulo- 

wana, lecz figuruje tylko pro forma, bo długi przewyższają 
wartość.

— Dzieciństwo! a masz ty z sobą ex trak t tabularny?
~  Mam, ale tak  jest zasmarowany, że mi więcej za­

szkodzić niż pomódz może.
— Nie znasz się na tem . E x trak t jest dwulicowy, są
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aktyw a i passywa, można więc tu dodać tam  ukrócić, to 
już moja rzecz; c’est mon metier, ja  tem u poradzę, daj mi 
tu  ten extrakt. W ziąwszy gruby plik z rąk  pana F elixa , 
porwał Szpakowski za kapelusz.

— Idę zająć się twojemi in te resam i; a może i co I 
innego jeszcze wymyślę. Miałem wprawdzie odjechać ko­
niecznie do Lwowa, bo jestem  zupełnie goły.

Zrozumiał par. Felix  od razu, do czego dąży ta  prze­
mowa; lękliwym tedy zapytał głosem:

— A.... a  wieleż ci trzeba?
— N a teraz nie w ie le ! piędziesiąt ryńskich byłoby

dosyć.
Z cichem westchnieniem dobył pan I elix pieniądze i 

wręczył je uradowanemu Szpakowskiemu.
— Do widzenia się!
— Do widzenia w kawiarni o jedenastej.

(C. d. n.)

OBRALXKI WIEJSKIE.
Jarmark.

(Dokończenie)

Znając go dawniej zbliżyłem się do niego.
—  A  jak się waść masz, panie D ezydery radzi le­

piej, słyszałem, że acan się żenisz. Mó j Boże! za moich cza­
sów tak i młokos (miałem lat 23) nie myślał o żonie. 
W ierz mnie jak  Bogu wierzysz, miałem la t 27 z okładem, 
kiedy mnie także kusiło się żenić. Pojechałem do Krakowa 
do babki po błogosławieństwo. Cóż to asan taki smarkacz 
i już myślisz się żenić? powiedziała mi; ś. p. mąż mój m iał 
la t 47, jak  się ze m ną ożenił, a  jednak Boże odpuść jede­
naścioro dzieci miał ze mną, które że nie były ułomkami 
widać po asanu, co już o zaprowadzeniu trzeciego pokole­
nia myślisz.

Chcąc przerwać rozmowę o ożenieniu spytałem: Czy 
pan kupiłeś co na ja rm ark u ?

— R adzi lep iej, a ktoby się przed tym i poganami 
żydami czego dokupił ; te  łotry wszystko dziś w swych 
szponach trzym ają! W ierz mnie jak Bogu wierzysz, dawniej 
tego nie bywało!

— N y ja k to ?  czy dawniej żydkowie nie handlowali? 
w trącił stary  Grosman.

—  A  ty  bestjo żydzie! czy to ty nie wiesz, jacy to  
dawniej żydzi byli maleńcy? Jeśli handlowali, to tylko p ro ­
duktam i, i to  po cenach uczciwych, nie tak jak  te ra z , co 
to  na wpół darmo wszystko kupujecie. Dawniej żyd musiał 
dać cenę przyzwoitą, bo szlachta m iała k redyt co się na­
zyw a; nie taki dzisiejszy wasz kredyt na ogromną lichwę. 
Tam mospanie gdzie jest lichwa, tam  nie m a kredytu. D a­
wniej szlachcic jak  potrzebował pieniędzy, to się udał do 
przyjaciela, albo sąsiada; zapłacił mu sześć od sta na rok 
i było cicho, s z a , nikt o tem nie wiedział, a za to żydki

widząc, że niema gwałtow nej potrzeby, zapłacili mu za p ro ­
dukt tak  jak należało.

Teraz zaś wierz mnie jak  Bogu wierzysz, jeśli jeden 
szlachcic drugiemu wygodzi, to także na lichwę, na wexle, 
a zaraz się z tem  zacznie chwalić przed żydami, a kiedy 
term in nadejdzie, to  tak  roztrąbi, że biedny jego dłużnik 
albo nie może się w słowie uiścic, albo mu też  ta  sąsiedz­
ka przysługa kością w gardle stanie. Albo dawniej jak m ia­
łeś jaki k ap ita lik , pojechałeś do jakiego pana wielkiego; 
dałeś mu go, a w procencie wziąłeś jaki folwarczek w dzie­
rżawy i siedziałeś jak u pana Boga za piecem ; a teraz 
szlachcic jak  ma kapitalik, to zaraz mu się zachciewa być 
dziedzicem; albo też rzuca się na wielką dzierżawę, a nie 
mogąc je j podołać, dalejże do żyda po pomoc. Żyd da pie­
n iądze , ale i całą korzyść z dzierżawy zab ierze, a potem 
szlachcic odbija się na dziedzicu, niszcząc mu dzierżawione 
dobra.

U  pana jakiego spróbuj wziąć dzisiaj dzierżawę; to 
nietylko że ci puści dobra zniszczone, w których jak  nad 
brzegami bezludnemi Mississippi w Ameryce musisz p ra­
cować, nie tylko że mu musisz dać kaucję, z k tó rą  chyba 
w Antypodach się zobaczysz; nie tylko że cię czynszem o- 
gromnym obłoży, ale zam iast kontiak tu  da ci kodicyl, i 
kiedyś już zapłacił, przekonasz się, że ci nie doda tego co 
w kontrakcie obiecał.

Zam iast lasu da ci k rz a k i, da ci użytek z k ę p y  , a  

potem powie, że co grubsze nad 16tą część c a la , to już 
nie je s t chrustem , i to na swój rachunek wyprzeda. I  daj 
się do niego z przedstawieniem twoich słusznych żądań, to 
ci powie, że to w kontrakcie nie stymulowane, zostaje ci za­
tem droga procesu; ale przysłowie m ów i: „Ze nim tłusty  
zchudnie, chudemu Seguiescat zaśpiewają.

Jeszcze panowie j a k  panowie, oni o w szy stk iem  wie­
dzieć nie m ogą,-ale   No dajmy tem u pokój; lepiej za­
pijmy tę sprawę. Żydzie dąjno tam  jeszcze parę butelek!

Grosman z pospiechem przyniósł żądane wino; trąci­
liśmy lampeczkami na dowód przyjaźni, i P- l>aweł rzecz 

swoją dalej prowadził.
—  Albo to  dawniej, jeśli Bóg kogo nieszczęściem na- 

widził i spuścił na niego p o ż a r , to panie sąsiedzi zaraz 
hurmem się zlecieli, i jakoś to  było tak dob.ze, tak  miło. 
Każdy dał co m óg ł, a biedny dotknięty nieszczęściem nie 
tylko że miał szkodę wrynadgrodzoną, ale do tego doznał 
szczęścia prawdziwego, gdy widział tę miłość bliźniego, to 
braterskie współczucie, które go z biedy dźwignęło. Dziś 
jeśli chcesz być spokojnym, to  musisz płacie zagranicznym 
towarzystwom nowy podatek, a gdy cię spotka nieszczęście, 
to  jeszcze cię oszukają. Musisz się opłacać, a potem mimo 
tego, żeś dużo utracił, publicznie jakimsić żydom agentom, 
co cię i tak  zdarli, dziękować. Dawniej nikt o assekuracji 
nie słyszał, a  mógł spać spokojnie, bo on się zabespieczał 
nie w towarzystwie ogniowem, ale zabezpieczony był w ser-
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each sąsiadów i poczciwej szlachty. N o prawda, że też to 
dawniej za t o ,  jak się kto sp a lił, to już pewnie tylko z 
dopustu Bożego; a teraz czasem ogień przyjdzie m tak ni 
siak... A le dajm y tem u pokój! radzi lepiej,no twoje zdro­

wie p. Dezydery!
Otóż tak mosanie; wierz mnie jak Bogu w ierzysz, co laz  

gorzej sie u nas dzieje; a kto temu winien. Oto bieda, po 
trzeby coraz wieksze, brak powszechny zaufania, a przytem  
że jakoś uczciwość u nas znika z horyzontu. Jak się na­
m nożyło tych doktorów, chirurgów i felczerów prawa , jak 
zaczęli leczyć s z la c h tę ,  tak ją  też w yleczyli z uczciwości. 
Partacz w medycynie nie tyle szk od liw y , bo on przynaj­
mniej jeśli zabije, to  tylko fizycznie; ci zaś zabijają mate- 
rjalnie i moralnie. Ic ó ż  ztąd za korzyść? oto żydzi się bo­
ga cą , ow> doktorzy i felczerzy także nieroają krzywdy, a 
szlachta coraz bardziej upada. Cieszymy się ciągle postępem; 
bodaj tam taki postęp poszedł do pieklą! Piękny roi po­
s tę p , kiedy świat cały stoi na oszustwie! Ej dajmy temu 

pokój. R adzi lep iej, zapijmy tę sprawę!
I znowu trąciliśm y w lampeczki; ja  poczułem, że ko­

lor złoty wina w czerwonym kolorze na moją twarz wy­
stępuje. Już ledw ie że nie zacząłem  na wzór p. Paw ła  
rozwodzić się nad ziem i czasami, gdy mnie z tego położe­
nia uwolniło przybycie mojego geniusza opiekuńczego pa­

na A lexego .
Pan A lexy do takich szlacheckich posiedzeń nie na­

leża ł; częścią, że się miał za coś lepszego i kwaśnego wi­
na nie lubił, a może też i częścią dla tego, że się bał te­
go in vino ve r ita s , które tak strasznem jest dla tych, co 
mają swoje słabe strony. A  że od nich p. A lexy  wolnym  
nie był, okaże koniec tego obrazku.

Pan A lexy  ukłoniwszy się tylko zebranej szlachcie, ! 
wywołał mnie na miasto i tam mi pow iedział, że widząc, 
iż ja  nie mam do niego zaufania i bałem się kupić kasz­
tanków, przedał je żydowi z Krakowa; więc że już teraz, 
niem ogąe go posądzić o jakiś interes, najlepiej zrobię, gdy 
dam 50  reńskich odstępnego, bo to te  klacze takie jakich 

trudno żebym dostał gdzie indziej.

Przekonany o bezinteresowności p. A lexego , zagrzany 

przytem lam peezkami p. Pawła, dałem się nakłonić. Kupi­
łem  te kasztanki za 1450 reńskich, podziękowałem jak naj­
czulej panu A lexem u, a przyjechawszy do domu dowiedziałem  
się, że ze czterech kasztanek była jedna -lepa, dw ie dycha- 

wiczne, a jedna kulawa.
Później zaś dowiedziałem się, że żyd z K iakowa był 

tylko użytym dla lepszego mnie ułowienia, i za to 20 reń­
skich faktornego dostał. P. A lexy śmiał się i chw alił, że 
złapał we mnie F ryca , w czem mu jemu podobni dopo­

magali.

N iechże teraz kto twierdzi, że między szlachtą niema 
ludzi przemyślnych, niech przyjedzie do p. A lexego, a prze- ,

kona się, że są między nami tacy, którzy w przemyśle nâ  

w et żydów zawstydzić są w stanie.
Dezydery Ruralis.

Rozmaitość.
Z  K rakow a. W po mmc nic pośm iertne: Michałowski Piotr, 

R zesińsk i Jan  K anty Hieronim Stefan. — A nczyc Zygm unt.
(Dokończenie)

Któż nie zn a ł przynajm uiej w  naszych stronach , w  stronach 
kró lestw a Polskiego i księstw a Poznańskiego zasłużonego a rty sty , o- 
statniego może tow arzysza z ogromnego pocztu arty stów  Bogusław ­
skiego?. Pokolenie stare i nowe w idyw ało  przez la t 60 na deskach 
tea tra ln y ch  jednego z najcelniejszych ak to ró w : Zygm unta A nczyca. 
U m arł on r. b. dnia a  Czerwca; a do ostatniego roku życia swojego 
nie o p u śc ił sceny, chociaż w ostatnich latach pam ięć i s iły  nie odpowia ­
d a ły  chęciom , jednakże publiczność szanując w łos siw y a rty s ty  i ty - 
loletnie zasług i, życzliw e zawsze n iosła mu oklaski. Urodził się w e 
W ilnie w  roku  1778 czyteż może 1782, pochodził z rodziny za- 
możuej i na Litwie od daw na osiadłej. M ając lat 16 p rzy łączy ł się do 
kom panii teatralnej idącej na prow incyą, i tam  rozpoczął sw ój za­
w ód. Mając 26 lat opuśc ił scenę, aby zostać rządcą dóbr.

W czasie kam panii N apoleona baw ił w  Petersburgu, a  gdy  ze 
śm iercią w łaścicielki dóbr u s ta ły  obow iązki je g o , w rócił napow rót 
na scenę. Pierw szy raz p rzy b y ł do K rakow a w  roku 1826. z W ar­
szaw y, i w ystąpiw szy w  duiu 17 i 21 Czerwca t. r. w  rob titedosza 
w  Asmodeuszku, podobał się powszechnie. O dtąd  praw ie ciągle p o ­
zo staw ał p rzy  kom panii a r ty stó w  krakow skich , dzieląc jej losy po 
różnych m iastach prow incyoualnych, już  to  jak o  aktor, ju ż  to jako 
dyrek tor trupy, biorąc bezpośredni udz ia ł w  kolejach pom yślnych i 
niefortunnych sceny. Skreślenie dróg, jakiemi przeszedł począw szy od 
czasu, kiedy w  dziew iątym  roku życia oddany  na nauki do w uja w 
W rocław iu , z tam ląd po 6śc iu  latach  uszedłszy  z o s ta ł w zięty przez 
P rusaków  do w ojska; następnie ja k  po kilku mięsiąeach dezertero- 
w a ł z w ojska  i p rzed arł się na  L itw ę , i jak  potem b ra ł u d z ia ł w 
urządzaniu scen w e w szystk ich  m iasteczkach w iększych Litwy, Kró- 

■ lestw a i Poznańskiego, skreślenie tych  w szystkich szczegółów  rzuci­
ło b y  św ia tło  na zostające dotąd w  pom roce dzieje sceny polskiej w 
osta tn ich  latach sześćdziesięciu.

A nczyc  z a s łu ż y ł się zarazem  jako  tłum acz w ielu  dzie ł tea­
tralnych, które to tłum aczenia, lubo nie o dznaczały  się w cale dobrą 
polszczyzną, w yborem  treści i dow cipu, jednakże w  sw oim  czasie, 
przed laty kilkudziesięciu, b y ły  potrzebne ib a rd zo  pożądane. Celniej­
sze przek łady  jego są  te :  1. Bóg znami, czyli pow rót niewolników 
do ojczyzny. 2. P ięćdziesiąt tysięcy  talarów . 3. Ulicznik Paryzki. 4. 
Jedna godzina w  K rzeszow icach. 5. W olny strzelec, opera. 6. Kocia 
m uzyka, czyli Akademicy W iedeńscy. 7. Grenadyery. 8. K ard illak ,łu ­
pieżca i m orderca. 9. Kartusz, rozbójnik. 10. Śm ierć i dzierżaw ca. 
11. Na dole i na pierw szem  piętrze. 12. W eso ły  Frycek. 13. M arno­
traw ca. 14. Hinko. 15. Dwie uczty. 16. Poznanie się na plantacyach. 
17. Arseniusz, nieprzyjaciel kobiet. 18. Dwóch lunatyków. 19. Cztery 
tem peram enta. 20. Mieszkanie do najęcia, 21. Napoleon w  Brienne. 

22. Republikanie czyli rów ność zupełna.
P rzek łady  te jego poczynione są z niemieckiego języ k a , a prze­

rabiane częstokroć z zastosow aniem  do m iejscow ości, ale nie zawsze 
zręcznie i z w yższem  namaszczeniem.

Synem  tegoż zasłużonego artysty  jest W ład y s ław  Ludwik An­
c z y c , au to r  słuszn ie tak ulubionych w eso łek  : C hłopi A ry s to k ra c i,  

Łohzow ianie, F lisacy i t. d.
Na tern zakończam  nekrologi, pozostaw iając pole do obszer-
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niejszych opisów, bibliografom i biografom , korespondent bowiem 
tylko na nawiasowych wzmiankach ograniczać się musi. Kończąc zaś 
tę korespondencyą upraszam przy sposobności o sprostowanie dwóch 
grubszych pomyłek wciśniętych w poprzednią korespondeneyą Nowin 
Nr. 68. a miahowicie: zamiast tenorzysta Seiler poprawić Kiinzel, zaś 
w wierszu diugim od końca pierwszej szpalty zamiast fortepianislki 
J u lii  Bzowskiej, poprawić Jadwigi Brzowskiej.

* W ystaw a paryzka. Na przedstawienie księcia Napoleona 
jako prezesa wystawy dekretem Cesarza Francuzów, zoztało dozwo- 
loncm wolne wnijśeie na salę wystawy, codzień dla 1500 żołnierzy 
z załogi paryzkiej. Do ciekawości w ystawy należy stojąca w od­
dzielę przemysłowym W enus, nie wielka ale dzielnie wykonana. 
Przypatrujący przysięgną że jest z najbielszego alabastru, i łam ią so­
bie nad tern głowę, dla czego nie umieszczono ją w oddziele sztuk 
pięknych ? 1 w rzeczy samej Wenus pomiędzy głowami cukru, co 
sprawia nawiasem powiedziawszy tragiczno-komiczne wrażenie! Lecz 
inaczej być nie może, bo ta śliczna bogini piękności jest sama gło­
w ą cukru lak misternie wyciesaną, i pochodzi nie z piany morskiej, 
ale z poczciwych buraków. W krótce też spodziewaią się widzieć 
na wystawie najciekawszą bo żywą ciekawość. Ma bowiem przyje­
chać do Paryża dama jedna chińska umyślnie, aby odwiedzić w ysta­
wę, Mówi dobrze no francusku, gra w szachy doskonale; zowie się 
Kheng-Tka-Taug, i podróżuje z dzieckiem swojem, i ze służącą. 
W ielkie podziwienie sprawiają widne z daleka złote globusy czy ba­
lony bajecznie olbrzymie, świecące jakby najszczersze złoto, stojące 
na pysznych podstawach. Są to trzy ogromne kotły  parowe z fa­
bryki Hekmana w  Berlinie, z blachy miedzianej. Barw'ę i połysk ma­
ją  złota, a przytem kształt tak jest piękny, że wydają się jakby ja­
kie wazy kolosalne z złotego serwisu dla bogów chyba przeznaczonego.
I w  rzeczy samej są to wazy przeznaczone dla boga naszych czasów', 
dla wszechwładnej pary. Niedaleko z tamtąd zdybać można pom ysł 
nadzwyczaj sprytnie i wytwornie wykonany. Pom ysł jest Wiedeń­
czyka. Przechodzień widzi naraz obraz żywemi barwami wyrobiony, 
i mniema, że to jest ślicznie wykonany haft włóczkowy. A to jest 
tymczasem  obraz 'złożony z różnobarwnych główek fosforowych 
patyczków', które są ułożone w najdelikatniejsze odcienia, z takiem 
mistrzowstwem , że się zda widzieć obraz przed sobą. I ten obraz 
przedstawia wybuch Wezuwiusza.. Zaiste doskonała myśl na obraz 
patyczkami palącemi wyrobiony. Obraz ma także ramy z samych 
patyczków ułożone w najrozmaitsze arabeski.

* S zczególny apetyt. Jak wiadomo ogromna toczy się teraz ; 
wojna w Lipsku między Aleopatami i łlomeopatami. Wojna ta zna­
lazła  odgłos w W rocławiu; jakoż nowa gazeta z nad Odry podała 
ciekaw y w tej mierze inserat. Jakiś lekarz' W rocławski obowiązuje 
się naraz bez szwanku wszystkie znajdujące się tu  apteki pozjadać, 
nie wyłączając nawet przeciw syfilistycznego eliiyru doktora Lobe- 
thal, który obowiązuje się spożyć przy pierwszej lepszej potrawie.

* JC. Wysokość Arcyksiąże Karol Ferdynand z Najdostoj­
niejszą m ałżonką swoją Arcyksiężniczką,Elżbietą, dziś ma przybyćdo 
stolicy naszej, gdzie dni parę zabawi.

* W przeszły czwartek banda wojskowa z pu łku  Lichtenstein 
odpraw iła wieczorem wielką serenadę Jenerałowi dywizyi przybocz­
nemu główno komenderującego Jenerała hr. Hess, JW. p. Teuchert 
który odjechał do Wiednia.

* Dobrze nam znana śpiewaczka p. Flora Schreiber- Kircfcber- 
ger, dziś pierwsza śpiewaczka opery w Peszcie, przybyła do nas na 
role gościnne. Dziś występuje w Lindzie z Chamounix.

P r z y j e c h a l i  od dnia U .  do 12. Lipca do Lwowa.

PP. Mier Henryk hr. z Truskawca. Malczewski Juliusz, z 
Skwarzawy. Badeni Aleksander hr. z Tarnopola. Onyszkiewicz Fortu­
nat, z Borussowa. Kórnicki Kajetan hr. z Bełżca. Wierzbicki Julian, 
z Kutkorza. Udrycki Adolf, ze Stryja. Komorowski Kazimierz hr. z 
Przemyśla. Małachowski Ludwik, z Rokitna.

PP. Horoszkiewicz Mikołaj, z Ł opatyna. Jaruntow.?ki Jan, z 
Hermanowie. Gotlleb Feliks, z Dołhomościsk.

W y je c h a l i  od dnia 11. do 12. Lipca ze Lwowa.
PP. Romaszkan Augustyn, do Uherska. Neudorf Teobald, do 

Żółkwi. Torosiewicz Konstanty, do Gołogór. Nowakowski Jan, do 
Brzeżan.

PP. Duchnowski Leon, do Żółkwn. Czacki Aleksander hr. do 
Krechowa. Skrzyszewski Michał, do Dembicy. Kakcski Jan, do Bro- 
nicy. Czajkowski Jan, do Krakowa. Baworowska Emilia hr. do T ar­
nopola.

K u r s  t e l e g r a f o w a n y  z  W ie d n ia  13. b . m . o  g. 2  p o p o ln d .
Augsburg za 100 złr. . 123’/, Pożyczka 5%  78%  —
Hamburgza 100 tal. banco 9 0 1/ ,  Akcye banku . . . .  983
Londyn za 1 funt szterl., U  56%  Kolej pó łnocna. . . . 2037 V,
Medyolan za 300 lirów 122% Obi. ind................................ 67%
Paryż za 300 franków . 143 '/, Nowa pożyczka z lotcryą 100%
Agio duk. ces. . . . 28 Pożyczka narodowa . . 83%

Wczorajszy K n r s  L w o w s k i  Gotówka towarem.
D u k at h o len d e rsk i . . .   t l r '  5 kr. 41  z ł r .  5  k r  44
D ukat ce sa rsk i  .......................................... « 0  » 4 4  „ 5  ” 4 7
P ó ł im p e ry a ł  z ł.  r o s y j s k i ......................................... .........  9  u  4 8  n  9  "  5 2
R ubel s re b rn y  r o s y j s k i ................................. ,  . » 1 o 5 3  1 ” 5 4

I T a la r  p ru sk i ..................................................................... » 1 « 4 9  „ 1 "  5 0
Polski k u r a n t  i p ię c io z ło tó w k a  . . .  » 1 a  2 3  n 1 ” 2 4
G alicy jsk ie  lis ty  z a s ta w n e  za  1 0 0  z ł .  b ez  k u p o u u  „ 9 3  „ 1 8  9 3  * 4 0
G alicy jsk ie  oblig*acye in d em n iza c y jn e  b ez  k o p o m  6 9  „  3 0  » 7 0  " —
5 p ro c . po ży czk a  n a ro d o w a  .    8 3  „ —  „  8 4  "  —

IW IA D O lI lIM r .

Bióro
c. k . u p rzy w . to w a rz y s tw a

A s s i c n r a z i o n i  G e n e r a l i  w T r y e ś c i e
p rzen ies io n e  z o s ta n ie  n a  d n iu  15 . l ip c a  1 8 5 5  r .  z dom u 

G ro m a d z ió sk ich  w  d o m  p o d  1. 1 3 2 %  ° h o k

„ h o t e l u  a n g i e l s k i e g o *

p o ło ż o n y , gdzie  ta k ż e  k a n to r  i sk ła d y  pod p isan eg o  dom u 

h a n d lo w e g o  zn ajd y w ać  się  b ę d ą .
(134. 1 - 3 )  Z i i g e i i i t i * *  H i c h e t t i .

W  k się g a rn i J .  M i l i k o w s k i c g n  w e L w o w ie , 

j e s t  d o  n a b y c ia :

Mowy iSkonoin wiejski
czyli sz k o ła  p o rz ą d n e g o  w y k o n y w an ia  g łów nych  ro b o t w ro l i ,  

n a rz ę d z ia m i z ap rz ęg o w em i u d o sk o n a lo n em i lu b  d a w n em i, z  
o sz c zę d ze n iem  c z a su  i w y d a tk u  

p rz e z

jf t n j e y t n i t i n n a  X e l h n w g / t i e g o
b. p ro fe s o ra  p ra k ty k i  ro ln ic z e j i p ra w a  w ie jsk ieg o  w sz k o ­

le  G rig n o n .

W ydawca i odpowiedzialny za redakcyą: H. W . K a l le n b a c h . Z drukarni E . W ln la r z a .

(133) K ra k ó w , 1855. Cena 2 złr. m. k. ( i — 3)


